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Zdradliwe lustro.



Z d rad liw e  lustro.
{Do ilustracji tytułowej.)

Los p ię tnu je  św iętokradcę,
Szpieg k e ra n y  je s t  w  zasadzce,
Zwfrezcza, g d y  trag icznym  zbiegiem 
W łasnoi żony  m ąż je s t  szpiegiem.
G dy m ą t  b ru ta l w raz  z sw ym  św iadkiem  
W  lustro  spojrz&ł się ukradkiem .
K arę  zyskał zasłużoną,
Bo k toś obcy by ł ze żoną!
Nie mów m ężu nic n ikom u,
W szystkie lu»tr& u su ń  z dom u,
W tedy w śród  sypia ln i progów  
Nie zobaczysz w łasnych  rogów !

BIEDNY DOM. s
Do państw a Podskak>ewiczów przysz ła  do s łużby 

now a kucharka.
Gotuje w yborn ie , je s t  pilną, m ora lną , etc. Po trzech  

dniach podziękowała.
— D laczego?  — pyta  zdum iona pan i domu.
— Bo u  tą k  sk ąp y ch  p ań s tw a  nie  m ogłabym  w y ­

trzym ać  ! — brzmi odpowiedź kuchennej westalki.
— J a k tó ?
— No, przecież widzę, że  u  pańs tw a  n a  jed n y m  for­

tep ian ie  to  aż dwie panienki g ry w a ją !
C3 ra

KTO GZEM ZARABIA ?
M 6 1 a  r  z :s S p rzeda łem  ju ż  dużo obrazów  olejnych. 

W szystko  w ielkie płótna. A le n ie  zarobiłem  nic na tem .
K u p i e c :  E !■ 'bo p a n  się źle u r z ą d z i ł ! J a  sp rzed a­

w ałem  osobno olej a  osobiió płótno i zarobiłem  bardzo_ 
d o b rz e ! ; yy

c s  en

OJ TE DZIECI! .. . V  -
M ałego J a n k a  posyła ojciec do sw ego dobrego  p rz y ­

jaciela, b y  dowiedział s ię o jego  zdrowiu.
J a ś  zapy tu je  służącego, k tó ry  m u  drzw i o tw ie r a :
—  Czy twój p an  już  u m arł,  a  (jeżeli n ie , to  ja k  ta m  

z jego  z d ro w ie m ?  . ;  i

M ały S ta ś  (do m atk i na  s p a c e rz e ) : P a trz , pa trz , m a­
m u siu !  mój now y w ujaszek  m a now ą ciotkę!

O o O

OSTATNIA PA SJA . ,
M łoda panienka  (k tórą  ściga s ta ry  lo w e la s ) : Ależ mój 

panie  ! W  pańsk im  w i e k u ! P rzecież  pan  nie myślisz, 
a ż e b y ..

P a n :  W łaśnie, że m yślę , ażeby... A n aw e t je s t  to 
moja os ta tn ia  pasja , jak a  mi jeszcze pozosta ła!

» * *

MAŁOM1ESZCZAN1E.
W  M yślenicach p an u je  bardzo  w eso łe  życie. Co ty ­

dzień je s t  u  innej dam y posiedzenie  tow arzysk ie  ż „ka­
wusią* i — ploteczkami. /

T ym  razem  k aw ka  by ła  u  pani X.
-  Czy wiecie m oje panie -  odezw ała  się gospo­

dyni, że sek re ta rz  sądow y N. zaręczył się wczoraj z jed y n ą  
có rką  kupca Migdalewicza. Szczęśliwy człowiek!... Teraż  
będzie m ógł sobie spraw ić  n aw e t jedw abne... .

-  O l On zawsze nosił je d w ab n e  1 — w yrw ała  się 
16*letnia p an n a  Stasia, córka  poborcy. ■

, . CD a CD ■ v
MYŚL.

P ierw sza m łodość kob ie ty  - je s t  d a rem  nieba.
D ru g a  m łodość — kup u je  się w droguerji.

KLUB.
W  W arszaw ie  o tw orzono now y nocny  Klub. Komuę 

n ik u ją  nam , że dla policji je s t  dozw olony w stęp  ty lko  
w  poniedziałki i czwartki.

O D O

PARALELA.
— Czyś p an  ż o n a ty ?
— Nie, a le  zato m am  a p a ra t  rad jow y  w  dom u!
— Nie rozum iem  p a n a !
— No, przecież ło w szystko  j e d n o : s łyszy  się przez 

cały  dzień id jotyzm y, a n ie  m ożna nic odpowiedzieć!
■i o  o  -*

D WOJACZKI.
Do proboszcza wtacza się chw iejnym  k rok iem  jakiś  

p a n  w  ś redn im  wieku.
—  W ielebni ks ięża  dobrodzie je!  - f  bełkocze — zo­

stałem  w łaśn ie  p rzed  pół godziną przyprow adzony  z kna jp y  
do domu.

—  To m nie nic n ie  o bchodz i! —  ry k n ą ł  ksiądz p ro ­
boszcz — m ierząc  pijaka surowo.

Ze sm utkiem  bełkocze gość d a le j :
—  Ac h !  t ak!  w ielebni księża dobrodzie je!  Posłano 

po m nie do piwiarni dlatego, poniew aż żona m oja powiła 
dwojaczki i te  chciałbym  k iedy  ochrzcić!

— To co in n e g o !  — odpow iada*udobruchany  dusz­
pasterz . Ale dlaczego mówisz pan  ciągle do m nie w  licz­
bie  mnogiej „księża", skoro  ja tu  sam s iedzę! P an  jesteś  
pod dobrą  d a tą !  P an  widzisz w szystko podw ójnie!

— Do p io r u n a ! — k rzy k n ą ł nagle  szczęśliwy ojciec 
pędząc k u  drzwiom — Lecę do dom u przekonać się, może 
w  kołysce je s t  ty lko  jedno  dziecko!...

a  a  ra

R ozm aite  śm ierci .
*

W szyscy  tu  je s te śm y  równi 
I jednacy  w obec P a n a  
A, ja k  żyjesz ta k  um ierasz,
P raw d a  s ta ra  to  i znana.

Śpiewak, co rodziera ł uszy  
Na es tradz ię  lub na  scenie,
Kiedy um arł, to mówimy,
Że os ta tn ie  w ydał tchnienie.

M aszynista kolejowy 
Zm ordow any już i s ta ry  
K iedy kłapnie, to  się znaczy, 

v Że w ypuścił re sz tę  pary .,
• *̂’Wu . ,'v

O grodnika, gdy przygniecie 
» ' ' . G robu  w iekuiste  brzemię,

To w zdycham y ze współczuciem,
Że b iedaczek  gryzie  ziemię.

G dy służący s ta ry  kiwnie 
To n a  jego sto jąc grobie 
P ow tarzam y z łzami w  o c z a c h : 

f, 'L ep szą  s łużbę znalazł sobie!*
Tt(

Um rze m łoda pokojówka .„-r
To, czy w piekle  je s t  czy w niebie,
Mówi się z przyzwyczajenia,
Że ją  zabra ł P an  do siebie.

O O O

NIEPRAWDOPODOBNA WIADOMOŚĆ.
Jack ie  Coogan podrósł znow u o je d e n  c e n ty m e tr .—

Zrozpaczeni rodzice zdecydowali s ię celem  skrócenia  —
dać go obrzezać. J

O O O T*.



W TEATRZE.
— P an ie !  pan  siad łeś  na  mój kape lusz!
—  P rzep raszam  najm ocniej, ale  mogło b yć  o w iele  

g o rz e j !
—  J a k to ?
— Ano, g d y b y m  b y ł  usiadł n a  mój kapelusz!]

O o o

odpina  w łaśnie  s z e lk i! ?  I Tem u człowiekowi, zdaw ało się, 
że jest  Ludw ikiem  XV.

-  No i co?
— No, a  teraz, dzięki mojej kuracji sądzi już, że  je s t  

ty lko  Ludw ikiem  XIV.
o o o

ZE ŚWIATA LE­
KARSKIEGO.

P a c je n t: Za 
w y rw an ie  zęba 
żąda p a n  1 0  zło­
tych! No — wi­
dzi pan , to  je s t  
m gnienie  o ka  i 
lekko  p an  z a r a ­
bia  p ien iądze w 
pa ru  sekundach!

D entysta :  J a k  
p a n  sobie życzy, 
to  m ogę rw ać 
w  w o ln ie js z e m  
te m p ie !

M łody m edyk : 
No chw ała Bogu, 
że s tud ja  i egza- 
m ina  c z ł o w i e k  
już  pokończył — 
s t r a s z n i e  dużo 
m iałem  p racy  w 
osta tn ich  dniach!

S tary  d o k to r : 
K ochany kolego, 
n iech się p a n  
pocieszy, że  te ­
raz  dłużej sobie 
o d p o czn ie ! **

o  o  O

N A S Z E  S Ł U ­
ŻĄCE.

P a n i: Nie poj­
m uję  tego czte­
r y  razy  dzwoni­
łam  nim o tw o­
rzyłaś...

Pokojów ka: P a ­
ni łaskaw ie  w y ­
baczy — czasem  
n ie  s ły s z ę  do­
b rz e !  Z r e s z t ą  
d z w o n i ł a  pani 
uie cz te ry  razy  
a le  trzy... (§)

o d o

Kawalerska jazda

G dy chcesz gwałtem
Jeździć autem,
l o  weź sobie za  zasadą :
,  W szystko  Jur da, g d y  ja  jadą (' 
P rzez kamienie i przez m ury, 
Świnie, krowy, kaczki, kury, 
Prują brzuchy, łamią kości, 
fadą  — postrach publiczności

/  wypuszczam  z  ludzi flaki,
B o  ja  ta k i l
Chłopu, dziewce dają radą 
Policjanta też rozjadą 
R ynsztokam i niech krew ścieka 
N ie mam wzglądu dla człowieka 
A kto  z  d -ogi ujść nie zaoła  — 
Z  tym  p o d  koła.

T a k  dojadą wśród zapału  
A t  do bram y krym inału .

UDATNA KURACJA.
P ew ien  kup iec  miał p rzyjaciela  znanego  lek a rza ,  k tó ry  

po  k i lk u n as tu  la tach  p rak ty k i (by ł bowiem  psychia trą!  — 
zosta ł nacze lnym  lekarzem  w  szpita lu  d la  ob łąkanych  pod 
KrakowTem.

K upiec odwiedził r a z  „d y re k to ra  w arjatów * i by ł za­
chw ycony  znakom item i u rządzen iam i Z ak ładu

—  N apraw dę  k o chany  p ro fe so rz e ! — mówił z u zn a ­
n iem  — u  w as być w arja tem , to p raw dziw a satysfakcja.

— Bo też  j a  s tosu ję  spec ja lną  m etodę  do naszych 
p a c je n tó w ! — o d p a r ł  lekarz  z d u m ą  — O t widzisz tego  
g ru b eg o  jegom ościa , k tó ry  tam  w  ogrodzie pod  drzew em

E L E G A N C K I
DZIAD.

(§) Żebrak: Mo­
że w ielm ożna pa­
ni podaru je  s ta re  
spodnie  od  pana?

Pani przynosi 
parę  sta ry  cn spo­
dni — żebrak  o- 
gląda je  i mówi:

— Prosiłbym  
jeszcze o złote­
go, dam  je  oczyś­
cić chemicznie.

o o o

W  SĄDZIE.

(§) W ięc z  g ło­
d u  a ra d łe s  — ale 
to  był p rzecie  c a ­
ły  w agon  ziem ­
niaków  1

—  Od trzech  
dni n ic  nie jadłem, 
pan ie  sędzio 1

o o ■

w R E S T A U ­
R A C J I .

(§) G ość ; K u ­
ch a rk a  p a ń s k a  
poda ła  mi w ście­
kle  tw a rd ą  gęs i-  
nę...
W łaściciel (zw ra­
cając się z o b u ­
rzen iem  do swej 
ż o n y ) ; Przecie  
to  je s t  m ł o d a  
gęsi

Ż o n a : T a k  — 
n a w e t  za m ioda 
gęś, ale g d y b y ś  
ty  m e p rzes ia ­
dyw ał ty ie  p rzy  
niej n a p e w n o  
pieczeń nie b y ­
łaby  ta k a  tw ór 
da !

s a  ca s»

PUNKTUALNA DŁUŻNIK.

(§) — P rzy rzek łeś  mi oddać  d łu g  s  końcem  zimy! 
— T a k  — aleśm y przecie  tego  ro k u  zim y ule mieli.

a o □

RACJA.
(§) f g n s ś ; Ta tusiu , p an  p rofesor mówił, że po  to 

ży jem y b y  drug im  pom agać!
O jc iec : T a k  — t a k !
Ignaś:  A po co żyją ci in n i?

e s y



„C z e m b y ś  chc ia ła  b y ć  c ó r e c z k o ? " .
S tary  b an k ie r  Izaak  B runzer,
Co b y ł  Czarnej G iełdy chw ałą  — 
„C zem byś chciała być có reczko??
Raz zap y ta ł  Salcię m ałą  
— O I ja  wiem — dziew czynka  rzekn ie ,  
Że n ie  hańbi żadna  praca,
Chciałabym  b yć  — ta te le b e n  
Tam , gdzie  dobrze  się opłaca!
W  szkolnym  ro k u  chcę sp rzedaw ać  
Na Szpitalne-G asse —  książki 
A w o d p u s tu  na  Kalwarje 
Dla chłop czapki, dla b ab  wstążki.
W lecie tc b y m  sp rzed aw a ła  
Różne kw iatk i do buk ie tu  
A g d y  przyjdzie  sezon  ś l i a e k  
„Gcńca* i klucz od  klozetu!

Ł a jd a k i !
.C i  m ężczyźni — to  ł a jd a k i ! 
T ru d n o  n a  to  znaleźć  s łow a!*  —  
T a k  t rz y  b aby  p rzek lina ły ,
A najgłośniej je d n a  w dow a.
Ich ohydnej przew rotności 
Są p rz y k ła d y  n ie u s ta n n e :  
O b iecyw ał się ożenić 
W  rezu ltac ie  — uw iódł pannę!
A ja  gorszy  znam  w y padek ,
R zekł p an  Iks  — ja  p raw d ę  l u b i ę : 
„O biecyw ał się ożenić,
Lecz n ie  uw iód ł je j  po ślubie!*.

a a o

NA TAMTYM ŚW IECiE.

N I E U R O D Z A J N Y
ROK.

Odwiedziłem  j e ­
dnego  z m oich p rzy ­
jac ió ł n a  wsi. Naj­
m łodszy  jego sy n ek  
Antoś o p r o w a d z a  
m nie  po g ospodar­
s tw ie . M alec - ma 
w praw dzie  dopiero  
8  la t ,  a le je s t  już 
zaw o łan y m  gospo­
darzem .

Idziem y przede- 
w szystk iem  do sta j­
ni końskiej. Na pod­
w órzu  ro i  się od 
m łodych źrebaków .

— A co ? — za­
wołał Antoś z d u ­
m ą, a le po tem  d o ­
daje  ze sm utk iem :

— Co za  szkoda, 
wie pan , że w  tym  
ro k u  źrebiły  się ty l­
ko kobyły  !

O D O

P A N  K O N S Y -  
L J a RZ.

— I cóż le k a rz ?
— N iekontent!
—  D laczego?
—  Bo m u jeszcze 

h o n o ra rju m  za  4 wi­
zy ty  nie  zapłaciłem!

o  O ca

M I Ę D Z Y  MALA­
RZAMI.

(§) — Tw oje o- 
b razy  n ie  posiada­
ją  obecn ie  żadnej 
c en y  ta rgow ej, po 
twojej śm ierc i zaś 
o s iągną  s z a l o n e  
ceny.

— W  tak im  ra ­
zie zaczekam , aż 
u m rę , a  po tem  je  
sprzedam .

o o o

Zm arł zn an y  ak tor. T łu m y  ludzi, pogrzeb  w spaniały .
N ad o tw ar ty m  gro*

Kwestja toaletowa. b e m p rz e m a w ia  p a ­
s to r  :

„K oniec widowi 
ska. W ym ow ne usta 
znakom itego  in te r ­
p re ta to ra  ty lu  a rc y ­
dzieł - zam ilk ły  na 
wieki. Jego  gościn­
n e  w y s tę p y  na  n a ­
szej ziemi zosta ły  
odw ołane . Zm arły  
szu k a  now ego  en­
gagem ent - wieczy­
s tego  P o tężn y  r e ­
ż y se r  oczekuje  go 
tam , za  gw iazdam i. 
P rzed  Niego w ystą  
pi te n  a r ty s ta ,  by 
o d eb rać  rolę Tam  
nie  m a w yboru , — 
nie  m a  od rzucan ia  
roli. Tylko  jed n a  
prośba , jedeD ly k  
o m iłosierdzie  w y­
ry w a  się z drżących  
u s t  jego!

T.i uzupełn ia  ba- 
scw y  głos jednego  
z d y rek to ró w :

— F o rsz u s L .
A V

S K Ó R A  N I E ­
D Ź W I E D Z I A .

L e k a tz :  Ł a d n y  
kaw ałek , n ie p ra w ­
daż sam  zabiłem 
tego n iedźw iedzia!

Przyjaciel:  T a k ?  
nie w iedziałem , że 
je s te ś  tak że  le k a ­
rzem  zw ierząt!

ZNA GO.
— O d kogo  pan  

m a tę  p iękną  szpil­
k ę  do k raw atk i,  p a ­
nie  d o k to rz e ?

—  Od m ego  piew- 
szego p ac jen ta !

— Odziedziczo­
n e ? .  .P A N I  (<do pokojówki) Róziu  I czy w tym  kapeluszu będą się panom  podobała?  

P O K O JÓ W K A : O, t a k i . ,  o ile pan i nie weźmie nic więcej na siebie!



A C H i T E  K O B IE T Y ! ...

L O K A J : M oja pani zdradza  m ęża i  mnie z  tym  mło­
kosem. Ach te kobiety, te kobiety  /  nigdy na ich wierność 
liczyć nie m ożna!

NIEPOJĘTY.
Nauczyciel u s iłu je  w  p rzy s tęp n y  sposób objaśnić 

uczniom  -  dobroć i w szechobecność Boga.
Mówi więc do jed n eg o  z ch łopców :
— A więc pom yśl J a s i u ! W ychodzisz n a  w ysoką 

w ieżę, spadasz  na  dół i — nic sobie n ie  zrobiłeśI... No, 
co to  j e s t ?

—  To je s t  p rzypadek, pan ie  nauczycielu!
— P ięk n ie ! . .  Ale jeżeli jeszcze raz  wyjdziesz n a  tą  

w ysoką  wieżę, a K ikutow ski, k tó rem u  zaw sze ty lko  g łup­
s tw a w  głowie -  popchnął cię... Spadasz  na  dół -  no 
i nic sob ie  nie zrobiłeś!... No, co to  je s t?

— To je s t  szczęście, pan ie  n a u c zy c ie lu !
—  Bez w ątp ien ia!  m asz  s łuszność. Ale przypuśćm y, 

że je s te ś  na  ty le  głupi i w yłazisz po raz  trzeci i skaczesz 
n a  dół, i nic sobie n ie  zrobiłeś. Co to  je s t?

— To je s t  iuż w praw a, pan ie  nauczycielu!
o □  □

Wątpliwość.
Panno Klaro! P an n o  Klaro!
Skróć raz serca  m ego m ękę!
J a  rodzinę  sw ą w yżyw ię!
A więc -  oddaj mi sw ą r ę k ę !

P an n a  K la ra  k iw a główką 
I odpowie ta k  w  zadum ie :
„Tak!... rodzinę  p a n  wyżywi,
Lecz czy ją  p an  s tw orzyć  u m ie? !“.

9  9  9

ANEGDOTY AUTENTYCZNE.
H rab ina D aurgeau  prow adziła  bardzo  sw obodny żywot. 

W 87 ro k u  życia popadła  w  ciężką chorobę. Dano jej do 
zrozumienia, że b y łb y  na jw yższy  czas policzyć się z sw em  
sum ieniem .

H rab ina  zaw ołała  więc do sw ego łoża  księdza.
K apłan  p rzyby ł,  a  w szysey  obecni o taczający  chorą 

chcieli się oddalić.
—  Nie, n ie!  zostańcie! — zaw ołała  um iera jąca  z u śmie­

chem. —  Mojej spowiedzi m ogę głośno dopełnić i n ik t się 
n ią  n ie  zgorszy!

— Czcigodny ojcze! — zw róciła  się do spow iednika —  
by łam  p iękną, mówiono mi to  w  oczy i ja  w  to  w ierzy­
łam !...  R esz ty  sam  się dom yślisz!

Ludw ik XV. miał s tosuneczek  z pan ią  De Roche. 
P ew nego  razu  przed  rozstan iem  rzek ł j e j :

— Oddawałaś się pani w szystk im  moim poddanym !
— Ależ s i r ! ..
—  N aprzykład  księciu Choiseul!
— Ach! on  je s t  tak  potężny!
—  M arszałkowi R ich e lieu !..
— On je s t  tak  rozum ny!
— Dobrze! Ale księciu A u m o n t?  Ten nie je s t  p rze­

cież ani potężny, ani rozum ny!
— Ach! sir!... On za to  kocha cię z całej duszy!

B B S

ZŁOTE W ESELE PROBOSZCZA.
(§) W  Koziej Wólce obchodzono jub ileusz  p ro ­

boszcza. Kilka dam  z arystokrac ji  uczciło cerem onję 
swoją obecnością, a  ks iężna X. przyprow adziła swego
pięcioletoiego syna.

'  . Ale, gdy  b iskup gra tu low ał proboszczowi z okazji
je g o  złotego w esela , u s łyszano  ja sn y  głosik To młody 

Yksiążę p ro tes tow ał:
’ — To n iepraw da, proboszcz n ie  może się żenić, bo
to zakazane,!) ■» ==. o

W Z Ó R  SŁ U Ż Ą C E G O .

Pom aga panu w ubieraniu, a pani w rozbieraniu.
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O m ężczyznę
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T ak  ok reśla  obowiązki

Pan i E la z p a n n ą  Felą 1 m ężow skie  s tan o w isk o :

Po dyspucie  o miłości 
Rozw ażały , jak ie  k ażdy  
Mąż m ieć  m oże powinności.

Ma dać  ch leba  — dla  służących
T oa le ty  zaś  d la  żony
Dzieciom sw ym  m a dać nazw isko.

P ani Fela , dośw iadczeńsza Punctum ... T e m a t je s t  skończony  1

Bo w  m ałżeństw ie  je s t  ro k  blisko © © ©
MUSZTARDA 
BAŁYCH 

TWARZY.
(§) M iędzy ucze­

s tn ikam i osta tn iego  
k o ngresu  w  W a ­
szyngton ie  zn a jd o ­
wali się tak że  w y ­
s łann icy  — dw óch 
szczepów I n d j a n :
„szybki je leń "  i „ ta ­
n iec  niedźwiedzia".
P rzed  bank ie tem  
rzek ł  „ je leń"  :

— Niech b ra t  do­
brze  b a c z y : te  p o ­
t ra w y  t ą  najlepsze, 
z k tó ry ch  blade 
tw arze  n a j  m n i e j  
b io rą  n a  ta le rz !

Podczas u c z t y  
zauw aży ł „tan iec 
n iedźw iedzia" , jak  
pew ien  biały z m ałe­
go naczyńka  wziął 
n a  ta le rz  trochę  żół­
tej m asy.

— Aha — pom y­
ślał „tan iec n iedź­
wiedzia" — p rz y su ­
ną ł sobie naczyn ie  
i połowę jego  z a ­
w artości p o łoży łso  
bie n a  ta lerz .

Po chwili z a u w a ­
żył „jeleń", że jego 
b ra tu  łzy  wielkie 
jak  groch sp ływ ają  
po policzkach. Zdzi­
w iony  zapy ta ł  go 
o pow ód płaczu.

— Ach — w e s t ­
chnął „taniec n ie ­
dźwiedzia" — nie 
m ogę zapom nieć  t e ­
go, ja k  mój ojciec 
p rzed  15 la ty  p o d ­
czas polow ania na 
b o b r y ,  ugodzony 
s trza łą , w p ad ł do 
rzek i i u tonął, bo nie 
m ogłem  m u  u d z ie ­
lić pom ocy. Ale mój 
b ra t  m óg łby  także  
skosztow ać tej po­
t ra w y  ? — zapy ta ł  
„jelenia* —  i p rzy su n ą ł  m u  na 
czyni© z m usz ta rdą .

Po k ró tk im  czasie „jeleń" p łakał także...
„Taniec n iedźw iedzia" okazał w spółczucie :
—  Czy m ojem u b ra tu  co b ra k u je ?
— Nie. Żałuję  ty lko , żeś  ty  sam  podówczas p rzed  

15 la ty  razem  z ojcem  nie  u to n ą ł  1...

Impertynencja.

-  Z daje m i się, żeś mnie pan chciał zaczepić?
—  A ni m i się śn iło /...
— Im perfynen t! /  /

ZAKŁAD.
W  p a rk u  n a  ła ­

weczce w  cieniu 
d rzew  siedzi sam o t­
n e  p iękne  dziewczę. 
N iedaleko obok sie 
dzi dwóch m łodych 
ludzi. Zakryci k ęp ą  
d rzew  z c iekaw oś­
cią obserw u ją  sa ­
m otną.

Rozpoczyna się 
dyspu ta .

— Zachw ycające 
m a  nóżki.

— P rzep iękne .
— I n ie  m a  żad­

n y ch  pończoszek.
—  Ależ n a tu ra l ­

nie, że m a!
— O na n ie  m a 

żadnych . W idzę to  
doskonale .

— Z pewnością 
m a. To są  cieliste, 
im itu ją  o p a l o n ą  
skórę . — Znam  tą  
m arkę.

—  Może się za­
łożysz, że o na  nie 
m a ?

—  D oskonale  1... 
Załóżm y s i ę !

— Ale ja k  skon­
s ta tu jem y , czy ma 
lub n ie ?

— Zaraz to  zo­
baczysz 1

I ten ,  k tó ry  tw ie r­
dził, że ona m a  p o ń ­
czoszki, położył się 
n a  ziemi, i n a  spo­
sób Ind jan  podpeł- 
zał pod  ław kę  sa ­
motnej pan ienk i.  -  
Będąc pod  ław ką  
uchw ycił nag le  za 
nóżkę. O na p rz e ­
s traszona  p a trz y  co 
się dzieje, a  w idząc 
kom iczną sy tuac ję  
poczyna się śmiać. 
On w yjaśnia  jej o co 
chodzi, a  d la  le p ­
szego przekonan ia  
się to  łap ie  ra z  j e d ­

n ą , raz  d ru g ą  nóżkę.
Po pew nej chwili w raca  do 

oczekującego go kolegi. / -  „Moryc, w y g ra łeś  zak ład , ona 
rzeczyw iście n ie  m a żadnych  pończoszek.

Na to  te n  o d b u rk n ie  :
—  T y  możesz mi dużo opow iadać — ja  idę sam  się 

przekonać!.. .  □  □  □ **
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P R Z E S Z K O D A :  ̂ - ^ P S Y C H O L O G JA  NARODÓW.

(§) W  p arysk ich  k ab a re tach  
m ó w ią :

J e d e n  R osjanin  =  dusza. 
Dwóch R osjan =  n ieporządek . 
T rzech  R osjan  =  chaos.
N a s tę p n ie :
J e d e n  A nglik  =  idjota. 
Dwóch Anglików =  match. 
T rzech  A nglików = naj w iększy 

na ró d  świata.
W k o ń c u :
J e d e n  P o lak  =  myśliciel. 
Dwóch Polaków  =  rozdw o­

jenie.
T rzech  Polaków =  s tro n n i­

ctwo.
a  O ta

SRZYMIEŻENCY.
— J a  sądzę, że kiepskie  ku­

charki dostarcza ją  n am  połowę 
p a c je n tó w ! —  m ówi m łody dok­
tor.

— Z pew nością  — zgadza się
—  Kocham c ię } ... .  Czy  s ta ry  dośw iadczony dok tó r  — 

m ożesz być m oją ? a dobre  i sym patyczne  —  d ru g ą
—  Pom ów pan... z  moim  p o ło w ę ! **

m ężem !  □ O El

P a n  Kikiewicz z D ro h o b y cza
ojcem  c h rz e s tn y m !

P an  Kikiewicz z D rohobycza 
W y b ie ra ł  się do Doliny,
Gdzie przyjaciel go zaprosił 
Na ak t wielki, bo na  chrzciny!

I tak i m u  list napisa ł 
Aż do m iasta  Drohobyczu 
„Ta-że mi się syn  urodził,
Taj przyjeżdżaj K ik iew iczu !

On m a m atki przyrodzen ie  
Ma jej oczy, rączkę, szyjkę,
A j a k  w ierzga nóżętam i!
Ja k b y  tańczył kołomyj kę !

J a  wiem, że mi n ie  odmówisz 
Jako , żeś  mój d ru h  jedyny,
W ięc przyjeżdżaj Kitkiewiczu 
Z D ronobycza do Doliny!*.

No — i ja k  tu  nie po jechać?
W ięc pojechał... Zachw ycony 
W ycałow ał go kolega,
Potem  zawiódł go  do żony.

T a zaś dziecko pokazuje
I za le ty  jego  zlicza
„No, do kogóż je s t  podo b n y ?"  —
P y ta  gościa z Drohobycza.

A  o n  r z e k ł : „Cału ję  rączki !"
I w ydusił  z siebie w reszcie 
„Nie wiem, pan i dobrodziejko,
Bo nikogo nie  znam  w  m ieście!".

□ a a

OMYŁKA DRUKU.

Na flaszeczce z lek a rs tw em  nak le jona  je s t  k a r t k a : 
„Przed użyciem  w y trz ą ść !"

□ □ 0

Dostojnik.
Pani Sara — (Jej m ąż jeszcze 
Siwą głowę k ry ł jarm ułką) —
Pani Sara —  szła przez Stradom  
Razem z swoją przyjaciółką.

W drodze spotkał je  pan starszy
— Kto to? — pani Sara bada
— Radca Biskupiego S to lca !
Przyjaciółka odpowiada.

— Co m u radcą je s t od sto lca?
To w ybornie! na  sum ienie!...
Może on mi co poradzi,
Bo mam straszne zatw ardzenie!

□ o a

ZADZIWIAJĄCE.
—  Codziennie godzinę poświęcam na  stud ja  języka

an g ie lsk ie g o !
— No i cóż, poczynił pan  znaczne postępy?
— Y e s !
— O do djabła, i to już pan  w ie !

v  v  v

P A S T E R K A , A  S Y M B O L IC Z N Y  „B A R A N *.

**

M a barana, k tóry je s t do m ej bardzo „przyw iązany  
Czekajm y tylko a będzie wkrótce bardzo rogaty i bardzo 
o s tr zy żo n y :



DAMA Z TOW ARZYSTW A.

(§) P ew ien  przem ysłow iec f rancusk i za leca ł się do 
zachw ycającej pani Z., o k tórej wiedział, że n ie  je s t  zby t 
w ie rn ą  sw em u s ta re m u  mężowi. Pan i Z. b y ła  bardzo  roz­
rzu tna ,  tak ,  że s to sunk i f inansow e m ęża  nie  p rzedstaw ia ły  
się zby t św ietn ie . P ięk n a  k ob ie ta  odp iera ła  je d n a k  a tak i 
b ogatego  low elasa. Zdarzyło  się, że on , b y  się pocieszyć, 
u d a ł  się do p ew nego  dom u, zaopatrzonego  w  lu k su so w y  
to w a r ;  k ied y  schodził z a u ta  zauw aży ł p iękną  kobie tę , 
k tó ra  płaciła  szofera  i zam ierza ła  w ejść  do tego  sam ego 
dom u. Znając zw yczaje  P a ry ża  w cale  się n ie  zdziwił, 
poznając  p rzedm io t sw ych  p ragn ień . Zdum iał się je d n a k  
g d y  zobaczył, że  ow a kobieta , poznaw szy  go  ze swej 
s trony , wcale n ie  okazyw ała  poruszen ia , lecz uśm iechała  
się doń życzliwie.

— Będzie pan i t ru d n o  — rzek ł  ironicznie — tutaj 
odmówić mi tego , czego ta k  daw no p rag n ę  o trzym ać od  pani.

O na odpow iedziała  m u  bez zak ło p o tan ia .
—  Zgodzę się n a  w szystk ie  żądania  pana. Tu ta j je s t  

p a n  m oim  klijen tem . Gdzieindziej je s te m  k ob ie tą  z tow a­
rzystw a , k tó ra  d b a  o sw oją  uczciwość!

C D  ■ r~D

DYNIA.
(§) Pan Dra- 

źliwiecki m usiał 
pow ierzyć swoją 
k u rac ję  in s ty tu ­
towi h ip n o ty c z ­
nemu. Żyje  bo­
w iem  w uro jen iu , 
że jego głow a to 
dynia, i nie może 
się od tego  u ro ­
jen ia  uwolnić.

W  z a k ł a d z i e  
po-.idają go sug- 
gestji n a  jawie.

— A w ięc pa­
nie Draźliwiecki 
g łow a pana  to 
dynia . O sadzona 
je s t  na  cienkiej 
łodydze, to szyja 
Pana.

— T a k  -  w es t­
chnął pan Draźli- 
wieeki.

—  T eraz  d y ­
nię — leciutko 
z praw ej i lewej 
s tro n y  ściskam , 
a  zaw artość  jej 
w te n  sposób ze- 
suw a się w  dół 
przez łodygę. — 
Czy pan  czuje to, 
pan ie  Draźliwie­
c k i?

— T ak  -  w rze 
szczy pacjent.

— Dynia te raz  
je s t  z u p e ł n i e  
próżną. Z aw ar 
tość  jej u su n ę li­
śm y. W obec tego  
g łow a P a n a  — 
to  d yn ia  pusta. 
A b y  pana uzdro  • 
w ić  zupełn ie  m u ­
szę tę  p u s tą  d y ­
nię  w raz  z łodygą  
zdjąć i odłączyć

Pies I profesor.
— W eź m nie  n a  su b lo k a to ra !  —
R zekł człeczyna  p ew ien  chudy,
P a n  p ro fesor  do azora,
Co podw órza  s trzeg ł z sw ej budy .
— J a  cię za  te  pó ł psiej d z iu ry  
P rzy g o tu ję  do m a tu ry !  —
A  pies o d p a r ł : B ardzo  cenię 
P ań sk ie  chęci, lecz wiedz w p rz ó d y :
Mam dom ow e w ykszta łcenie ,
Com z tej oto w yn iós ł  budy ,
Nie pow stydzę  się p rzed  św ia tem  :
Um iem  szczekać i dość n a  t e m !

O o  o

COBY SOBIE POM YŚLELI--------
D z i a d e k  (do 10-letniej w nuczk i) :  Chodź Zosiu! 

w ezm ę cię na  k o lana  !
W n u c z k a :  Nie, d z ia d z iu ! W ejdzie k to  obcy i jeszcze 

pom yśli, że je s tem  tw oją g o sp o d y n ią !
0  □ a

S ą d  m aluczk ich .

— A  co m a ły? podoba ci się moja to n a ?
— Nie, panieI Ja nie gustują w starej szkole malowania1

od k ad łu b a  — 
Hu — w rzeszczy 
pożałow ania go­
d n y  pacjent.

— Tak, te raz  
ją  zdejmuję. — 
pan  uw aża , na­
s tęp u je  leciutkie 
trzaśnięcie , ale 
to  nic oie boli.

— O kropne -  
jęczy  D raźliw ie­
cki. Ale czuję, że 
dyni już  n iem am .

— T ak , te raz  
biorę w łaściw ą 
g łow ę P ana  — 
i w sadzam . N a­
tychm iast  przy 
ros ła  p an ie  D ra ­
źliwiecki, otwórz 
p a n  oczy, je s t  
p an  zdrów.

— Stokrotne 
dzięki, pan ie  do­
kto rze , z r o b i ł  
P an  ze m nie in ­
nego  człowieka. 
A te raz  ra c h u ­
n ek  ?

— R achunek  
poślę p an u  do 
domu.

— D obrze, ale 
n iech p an  nie  
zapom ni odliczyć 
w artości d y n i .  
P rzec ież  dynię  
p a n  za trzym uje , 
a  ta  kosz tu je  co 
najm nie j 5 zł.

□ □ □

WŚRÓD NOW O­
BOGACKICH.

(§) Chodźm y do 
te a t ru  n a  „Don 
Ju a n a " .

— Zostańm y 
lepiej w kaw iarn i



BEZCZELNY.
Państw o  B irnbaum ow ie  przeprow adzili się do now ego 

m ieszkania . W  ca łym  dom u p anow ał jeszcze wielki nie 
po rządek . Sofa s ta ła  w  kuchni, szafka nocna  w salonie, 
pianino w p rzedpokpju . A co najgorsze , że p rz y  oknach  
nie  by ło  ani f iranek , ani stor*

K a ta s t ro fa ln e !!
G dy pani B irnbaum  siedzia ła  ran o  jeszcze w e w an­

nie  odezw ał się dzw onek  telefonu. Mąż b y ł  już  w  biurze, 
s łużąca w ysz ła  do m iasta. Pani B irnbaum  b y ła  zupełnie  
sam a w  m ieszkaniu .

W yskoczy ła  szybko  z w anny , zarzuciła  ręczn ik  na 
s ieb ie  i posp ieszy ła  do te lefonu, będącego  obok okna.

— T u  B irnbaum !
— Hallo, tu  d r  F r e n k e l ! Dzień d o b ry  łaskaw ej pani! 

Czy p rzep ro w ad zk a  dobrze  p o s z ła ? . .  W iele  k łopotu? ...  
Dużo się zniszczyło? .. Ale n ie  ty le  ja k  przeprow adzali się 
p ańs tw o  z W arszaw y  do P o z n a n ia ! .  Czy sypia ln ia  już  
w y ta p e to w a n a ? . .  P rzypuszczam , że p ięknie!.. .  A  jakież 
pani życzy sobie jeszcze?... N igdy n iebieskie...  Pokój robi 
się z im ny i a tm osfera  nieprzyjem na...  Co pan i mówi do 
Don J e a n a ? . . .  Jeszcze pani n ie  w id z ia ła?  Ach, to  szkoda! 
A s ły sza ła  pan i o osta tn ich  now inach? ...  Zaraz  pan i opo­
w iem  ! Otóż p roszę  pani, m ecenasow a Griinbergowa.... 
I dr. F ren k e l  o p o w ia d a !

Pięć m inut.
Dziesięć m inut.
K w adrans.
W  koń cu  by ło  już pani B irn b au m  trochę  za  chłodno 

z ręczn ik iem  ty lko  n a  plecach.
— Ach pan ie  doktorze, ż eb y  p an  wiedział w  jak im  

ja  s tro ju  s to ję  przy telefonie , s treszcza łby  się p an  troszkę!
Na to  odpow iada Dr. F r e n k e l :
—  Jak że  nie  m am  wiedzieć. Przecież  s iedzę z moim 

te lefonem  przy oknie  v is -a -v is  p a n i!
□  □  □

ZŁOŚLIWY.
P odlo tek  (do uczonego  p ro feso ra  zoologji); J a k  pan  

p ro fesor  je s t  już daleko ze swojem dziełem  o z w ie rzę tach ?
P ro fesor:  J e s tem  w łaśn ie  p rzy  g ą sce !  **

v  v  v

Entuzyastka.

DWUZNACZNY.
— A ch pan ie  doktorze , czuję to, że s to ję  już  u w rót 

ś m ie rc i !
— Niech s ię  pan  tem  nie  m artw i, koch an y  przy ja­

cielu, ja  już p an a  p rzep row adzę . **

Panna z  m iasta : A c h !  g ó ra lu ! czy ty  wiesz co to 
m iłość ?

G óral: A  ja kże , prosim  piknie, w kużdom  niedzielą, 
kiedy H anka przychodzi o d  baranów z  h a li!

o  o  o

ZAŻALENIA
jahie wpłynęły do „Ochrony lokatorów".

1 .
Pokój, k tó ry  zajm ujem y 
Ma n ied o b re  różne  s trony ,
Bo niety lko , że j e s t  człowiek 
Od wilgoci n a rażo n y

Ale i z c iasno ty  miejsca 
(Mam d la tego  żal głęboki),
Że mój sy n e k  ośmioletni 
N iem oralne  m a widoki.

2.

Pięć m iesięcy m ieszkam  z żoną 
K tóra w łaśn ie  m a  „s tan  i n n y “
Zapy tu ję  w ięc Ochronę,
K to właściw ie je s t  tu  w in n y ?

3.

Chciałbym  mieć m ieszkan ie  większe 
Odpowiednio położone,
Bo ogrom nie mi po trzeba  
Mieć nareszcie  w łasn ą  żonę.

4.

Żona m oja się spodziew a 
Rozw iązania w  t rz y  tygodn ie  
Jako też  i m oja św iekra  
Co je s t  bardzo  n iew ygodn ie  !

5.

Mam reu m aty zm , a n ad to  
I dziecko cztero le tn ie ,
A w szystko  to  z wilgoci 
J a k  o te m  wiem k onkre tn ie .

6

Niżej podpisany  
Może dać m ieszkanie  
A  g łów ne za le ty  :
W idne, suche  tan ie

A sam  się k uchn ią  
Zadowolni z żoną,
K tó ra  w  końcu  -  może 
Też b yć  odstąp ioną.

7
U n a s  b ra k  w ychodka,
W ięc, g d y  w ezm ę św iecę 
I p o p a trzę  n a  dół,
Zdaje mi się — l e c ę !

8
J a  m am  żonę i teśc iow ą 
J e s te śm y  ograniczeni 
Że jed y n ie  są  dw a  łóżka 
Pod tą  śc ianą , co od sieni.

O dstępu ję  więc rodzinie 
Łóżka ko łdry  i poduszki 
A  sam  idę cudzołożyć,
I to jeszcze gdz ie? ...  U stróżki!

B O tf
SPECJALISTA.

D o k tó r : K iedyż p a n  m a  te  n a p a d y  m elancho lji?  
U rządnik : K ażdorazow o p rzy  ko ń cu  drugie j po łow y 

m ie s ią c a !
D o k to r : W  tak im  razie  ta  m elancholja  pochodzi od 

żo łądka!  o o o **



RADYKALNA.

— Nie cńcesz mi 'spraw ić  nowej su k n i? . . .  A więc 
d o b rze l  W yjdę na  ulicę ta k  jak  jes tem . M jże  się znajdzie 
ja k a  litościwa m ęsk a  d asza , k tó ra  mię gołą odzieje!

••La o  o

U czo n y  ̂ s łu żący .
^ P e w ie n  w arszaw sk i „niebieski p ta k “ chce p rzy jac io ­

łom  swoim im ponować.
N ow em u sw em u służącem u w ydaje  wskazów ki, w  jak i 

sposób m a  go w  ty m  k ie ru n k u  pop ierać .
— Zrozum  m nie  dobrze! — mówi do n iego  -  G dy  

przychodzę z gośćm i do  dom u i żądam  czego od  ciebie, 
to  wym ieniaj ca ły  sze reg  przedm iotów , ja k  g d y b y ś  n ie  
w iedział o co mi się rozchodzi.

Jeżeli np . chcę kapelusza , to  m usisz  się z a p y ta ć : 
A  k tó ry  kape lusz  p roszę  p an a  ?  Czy m iękki, czy cylinder, 
czy  s ło m ia n y ?  T ak  sam o i z ub ran iam i.

Służący zrozum iał i p rzy rzek ł zastosow ać się do tego.
W ieczorem  przechodził panicz z przyjaciółm i około 

sw ego m ieszkan ia  a  chcąc się upew nić  czy  „pow ietrze  
je s t  czyste*. t. zn., czy ojca n ie  m a  w  dom u — zapy tu je  
służącego sto jącego w łaśn ie  w  bram ie :

— K ajetanie! czy mój ojciec w  dom u?
Pom ny na  w skazów ki sw ego  ch lebodaw cy odpow iada 

fam ulus:
— Ojciec? A  k tó ry  proszę p a n a ?  Czy radca  sądow y, 

czy kupiec, czy k a p i ta n ?
V A U

P o p u la rn o ść .
P ew ien  poe ta  m iał prześliczną kochankę.
— Chciałbym  od jed n eg o  razu  s tać  się po p u la r­

n y m  ! — rzek ł ra z  do niej — N apisałem  w span ia ły  poem at, 
ty lko  n ie  w iem  co zrobić, b y  go w szyscy  czytali!

Ale po chwili s tu k n ą ł  s ię  w  czoło. Ju ż  w iem  za­
wołał.

I w yp isa ł  po em at n a  b ia łych  nóżkach  kochanki.
W  przeciągu  tygodn ia  całe  m iasto  dek lam ow ało  jego 

utw ór.
ED X  OD

Z SALI SĄDOW EJ.
P roces  o separac ję  Aczkolwiek dopiero  od  pół ro k u  

zam ężna chce m łoda k ob ie tka  rozłączyć się z m ałżonkiem .
Oświadcza ze łzam i w oczach, że zaraz  po  ślubie  

zaczęły  się m ałżeńsk ie  kom eraże
Sędzia s ta ra  się ułagodzić rozża loną  i w reszcie za­

daje  jej d ras tyczne  nieco p y ta n i e :
—  No, a  k iedyż m ia ł miejsce o s ta tn i 'm ałżeńsk i 

s to s u n e k ?
^  v  M łoda rozw ódka „in sp e “ czerw ienie je  ja k  b u ra k  
i b ą k a  zażenow ana:

— T rzy  dni p rzed  ś lubem , pan ie  sędzio!
o  o  o

PRAWO, A OBOWIĄZEK.

— Tak, mój panie! Mogę ci udzielić p raw a  rozb ie­
ran ia ,  w zam ian  za  obow iązek u b ie ran ia  mnie.

NIC TAK ST R A SZ N E G O '...

—  Pogardzasz  m n ą  ? O dpychasz m n i e !... Czuję, że 
rozum  t r a c ę !

O n a : Bądź spoko jnym ! nie m ożna u trac ić  tego, 
czego się n igdy  nie  miało!...

□  □  □

TO PR A W D A !
A.: Po czem m ożna poznać w iek  g o łę b i?
B.: Po zębach !
A  : Gołębie nie m ają zębów !
B : A le ludzie  mają!

V  V V

DRAŻLIWE
— Ozy p an  wiesz ? Spodziew am  się sy n a  i nas tęp cy  1
— Czy ta k  ? A kogóż m a  p a n  w  podejrzen iu  ?

ra 0 1=3

W  ZAPALE.
Ż o n a :  Znow u w y b ie rasz  się w  p o d ró ż ?  Zapew ne 

d la  p rz y je m n o śc i?
M ą ż:  O, nie! ty m  razem  jad ę  z to b ą !

□ □ □

OGŁOSZENIE.
.S p rz e d a ję  "m leko dla  dzieci prosto  o d ‘„krowy*.



P ró b a .
Człowiek dba jący  o sw oją przyszłość, posiadający  

ja k ą ś  w iększą  go tów kę , s ta ra  się um ieścić  ją  w  sposób 
na jko rzystn ie jszy . T a k  i ja ,  m ając  tro ch ę  zbytniej gotówki, 
za  nam o w ą źrrójomyeh i n ieznajom ych, u lokow ałem  ją , 
p rzez  nabycfe  ład n eg o  m u row anego  dom ku  z  ogródkiem  
n a  Ludw inow ie. " -

K ażde w iększe  m iasto  posiada  sw ą  uprzyw ile jow aną 
dzielnicę, w  k tó re j u f h ię s z c z ą ^ s ię  przew ażnie  sam e szu­
m ow iny  spo łeczeństw a. G rzegórzki w łaśn ie  n a leża ły  do 
ty ch  up rzy w ile jo w an y ch  dzielnic. Kto chciał się sk ryć  
p rzed  okiem policji, k io  co zrobił a n ie  chciał m ieć z w ła ­
dzam i do czynienia, te n  m ógł spokojn ie  na  G rzegórzkach 
m ieszkać. Policja rzad k o  się tam  pokazyw ała , chyba  
w  w iększem  to w arzy s tw ie  a  w  po jedynkę  —  m ożna 
by ło  się s p o tk a ć . i z nożem. "Niewiedząc nic o takich p rzy­
jem nościach  n a b y łe m  tam  Tom , w obec  czego, zosta łem  
obyw ate lem  na  G rzegórzkach  S przedająca  dom , b y ła  m łoda, 
szykow na  osóbka, b y ła  k o ch an k a  ja k ie g c ś  d ygn ita rza  
w ojskow ego, od k tó rego  za zas ługi.-położone dla  niego, 
o trz y m a ła  te n  dom ek  w  prezencie  a  zarazem  jako  od- 
czepne. ■ :£ '.&  ?

Po k upn ie ,  odprow adziłem  darn d k ę  do dom u, gdzie 
p rz y  śn iad an k u  w ypraw iónem  z okazji sp rzedaży  dom u, 
gw arzy liśm y  wesoło porusza jąc  ró żn e  te m a ty ,  podczas 
k t ó ry ch  d am u lk a  p rzyzna ła3; się, że g łów nynk powodem  
sp rzed arzy  domu było, że sąsiadk i je j ,  obg ad y w ały  ją  
i przez to  szkodziły  jej repu tac ji ,  a o na  sam a je d n a  nie  
m cg ła  im  podołać.

S korzysta łem  z tej okazji, m ówiąc, że i m ńie doszły 
s łuchy  n iezb y t  pochlebne  dla n iej.-Zaciekaw iona ja k  każda 
có ra  Ewy, n a leg a ła  bym  jej powiedział co o niej s ły sza­
łem . Początkow o, co l e ż a ł o  w moim in teresie , w zdraga łem  
się z odpowiedzią, lecz n a leg an y  p rzez n ią  uporczyw ie, 
odpow iedziałem , że s łysza łem  ja k o b y  jej b iust, k tó ry m  
się ta k  szczyci, sk ład a ł  s ię  z, w a ty  i różnych  szmat. Na 
tak i  ciężki cios n ie  b y ła  p rzygo tow aną, za rum ien iła  się 
w ięc ja k  jak i  c z te rn as to la tek  i o b u rz o n a  odpow iedziała, 
że to  n iep raw da , i ż eb y  s ię  n ie  w stydz 'ła ,  to  bym  mógł 
się naocznie i nam acaln ie  p rzekonać , ja k  j ą  n iesłusznie  
obgadują, —  a o s ta t e c z n i ^ o d s u w a j ą c  w styd  n a  bok, 
o d rz e k ła :  ... -

—  Nie panie , nie w ytrzym am , n iech  p a n  się sam  
p rzekona. --

W  tram w aju .
P ew iea  robo tn ik  ofiaroyyuje w tra m w a ju  s ta rsze j 

pan i gwoje miejsce. Ale ta  pani, zam ias t okazać  w dzięcz­
ność, odpow iada z w aśn ą  mi ną :

— Dziękuję, ale  n ie  lub ię  s iadać  n a  m iejscach w y ­
g rzanych

— A cóż pan i kcesz, a b y m  ja  dla pani p rzy jem ności 
p rzyw iąza ł sobie z ty łu  w orek  z lo d e m ?

W  tram w aju ,  n a  jed n em  z przedm ieść  W arszaw y, 
dwie d ług ie  ław ki p rzepe łn ione  publicznością.

N a jedne j z n ich k ró lu je  d ro b n a  p ięk n a  m a tk a  z n ie ­
m ow lęciem  n a  ręku .

P odróż  trw a  bardzo  d ługo — tram w aj p o d sk ak u je  
i trzęs ie  n iem iłosiern ie  już  p rzesz ło  k w adrans.  Ludzie 
w szczynają  rozm ow ę —  niem ow lę zaczyna  w rzeszczeć 

Ż e b y  je  uspokoić m tk a  rozp ina  s tan ik  i w yciąga 
o lbrzym ią  różow ą pierś, k tó rą  podaje dziecku.

Niemowlę widocznie zaw stydzone ta k  licznem  z g ro ­
m adzen iem  nie  spog ląda  n aw e t w tę  s tronę  i d rze  się 
w nieboyłosy.

S iedzący  obok  m łodzieniec je s t  tern zaniepokojony... 
T ym czasem  m atka  zniecierpliw iona w skazując  na  s ą ­

s iada, p rzen  aw ia do niem ow lęcia w  l e n  sposób:
W ięc chcesz aloo nie  ?
Jeś l i  n ie  chcesz to  dam  te m u  panu .

DOBRY SYN.

— T czy n ie  pom yśleliście o sw ym  ojcu, ty m  zac 
n y m  nocnym  stróżu , w chwili k iedyśc ie  dokonali w ła m a ­
n ia? ...

O, tak  ! m yśla łem  sobie  w  tej c h w il i : „Żeby ty lko  
mój s ta ry  tu  n ie  nad laz ł! .  ."

□  □ □

SKARGA DZIEWCZĘCIA.
Co za g łu p o ta !  -  sk a rż y  się p an n a  R ita  -  Noszę 

inęzką f ry zu rę ,  m o io k l ,  m ęzkie  ko łn ierzyk i i m ęzk ie  
palto  i m im o to w szystko  dos ta łam  dziecko!

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

uliea Kazimierza Wielkiego L. 95. J  
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

Prenumerata:
kwartalna................................ . z ł .  4'50

f  półroczna . z ł .  9'—
? ' roczna  i  . zł. 18'—

C eny  o g ł o s z e ń . 
ca ła  kol. (w tekście) zł. 380' -  (w rekl.)280 — 
7* '» „ zł 2 0 0 -  „ 1 5 0 - -
lU « „ zł. 9 0 ' -  „ 8 0 -
7s .„ n zł. 5 0 - -  „ 4 0 -
w iersz  milim. jednoszpalt.  w  tekście  40 gr.

w  reki 30 „ 
Za 1 cm. kliszy 15 groszy.

KOMUNIKAT. Nadeślij ch a rak te r  
pisma, swej lub za in teresow anej oso­
b y , z a k o m u n ik u j: imię, rok, miesiąc 
u rodzenia . O trzym asz  szczegółowa 
analizę charak teru , ok reś len ie  za le t, 
wad, zdolności, przeznaczenie. Analizę 
w ysy łam  po o trzym aniu  trzech  złotych 
Osobiście przyjmuje: dwunasta -  siódma-
Protokuly, odezwy, podziękowiarna najwybitn iejszych o s ó b  stolicy. 
W arszaw a, Psycho - gra fo log , Szyller  -  Szkoln ik , P iękna 25.

' |  "Poszukuje się

z d o ln y c h  a k w i z y t o r ó w
za prow izją do zb ieran ia  ogłoszeń. - Reflektu je  się ty lko  
n a  s iły  energ iczne i ru ty n o w a n e  - ,  O sobiste zgłoszenia 
w raz  z referencjam i do Admin. .B ociana"  ul K azim ierza 
W ielkiego 9 5 ,  w  godzinach od  1 0 - 1 2  przed południem.

STUDJA Parysk ie  zdjecia-akly  w  wielkim wyborze. — 
Przesy łka  próbka Z oiy A - .  W ysyłka za po- 
przedn .m  nades łan iem  w  liście p o k c o n y m .

J GUYMAN,
W ien ,  11 27 P o s t f a c h  64.
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Espagnola.

Z Hiszpapji,. gdz ienam ię tny  lud,;
Z Hiszpanji swój wywodzi ród 
Gd z e  szumi mirt i Jau ru  k r e w ,^  
Gdzie wiecznie brzmi — miłości l śpiew 
Na horyzoncie wielkich, miast

Z a b ły s ła  j a k o  j e d n a  z, g w ia z o
Lecz gwiazd — a c h ! bywa czasem los
Że leci, leci, spada w skos.'
Śpiewaczki koniec — los:e ! drwij 
J e s t ,szpital lub — żebraczy£kij L


